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OBRÓBKA PO DRUKU

Spe cja li ści od re kla my i mar ke tin gu czy

pro jek tan ci opa ko wań lub ety kiet po wie dzą,

że wła śnie o emo cje tu cho dzi. Opa ko wa nie

po win no przy cią gać wzrok klien ta, ku sić go

i za po wia dać in te re su ją cą za war tość, któ rą

mo gą sta no wić: bi żu te ria, ze gar ki, per fu my,

sło dy cze i wie le in nych wy ro bów. Dla te go

też ca ły sztab lu dzi pra cu je nad tym, by opa -

ko wa nie „sprze da ło” pro dukt. Z po mo cą

przy cho dzą im róż ne tech ni ki uszla chet nia -

nia, jak cho ciaż by zło ce nie na go rą co, na któ -

rym się tu sku pię. 

Jest oczy wi ste, że aby wy pro du ko wać

opa ko wa nie na naj wyż szym po zio mie ja ko -

ścio wym i es te tycz nym, wszyst kie oso by

uczest ni czą ce w pro ce sie je go two rze nia mu -

szą mieć sto sow ną wie dzę i do świad cze nie.

Je śli choć je den z ele men tów te go pro ce su

„nie za gra”, przed się wzię cie nie po wie dzie

się. Dla te go tak waż ne są za rów no pro jekt

gra ficz ny opa ko wa nia, jak i do bra ja kość 

na rzę dzia, wy so ka ja kość fo lii do zło ce nia,

od po wied nia, spraw na ma szy na do hot -

-stam pin gu oraz cią głe szko le nia za ło gi dru -

kar ni. Z do świad cze nia wiem, że ope ra to rzy

ma szyn po trze bu ją pro fe sjo nal ne go wspar -

cia – świad czą o tym cho ciaż by za da wa ne mi

przez nich py ta nia, np.:

n Na czym po le ga trud ność apli ka cji fo lii na

po wierzch nię po kry tą la kie rem UV?

n Dla cze go cza sa mi zda rza się, że fo lia,

któ ra ma wła ści wą ad he zję do pod ło ża,

po apli ka cji tra ci ją po upły wie 2-3 ty go -

dni? Jak te mu za po biec?

n Jak pra wi dło wo do brać fo lię do pro jek tu

i pod ło ża tak, by po jej za mó wie niu nie

by ło pro ble mów z apli ka cją?

n Dla cze go fo lia po ło żo na na far bę te go

sa me go ro dza ju i od te go sa me go pro du -

cen ta raz ma do brą przy czep ność do

pod ło ża, a in nym ra zem nie?

n Jak pra wi dło wo wy ko nać przy rząd (ang.

ma ke -re ady) uwzględ nia jąc: ro dzaj ma -

szy ny, wiel kość na kła du, po ziom skom -

pli ko wa nia mo ty wu itp.?

n Dla cze go zło ce nie na po wierzch niach po -

kry tych la mi na tem jest ta kie trud ne?

n Gdzie są gra ni ce moż li wo ści tech nicz -

nych wy ko na nia mo ty wu w tech no lo gii

hot -stam pin gu? Ja kie naj drob niej sze ele -

men ty moż na wy ko nać w po zy ty wie

i ne ga ty wie?

n Jak so bie ra dzić z „dusz ka mi” po ja wia-

ją cy mi się wo kół apli z ele men ta mi

w kontrze na szczel nych po wierzch -

niach?

n Jak pra wi dło wo wy zło cić aplę prze zna -

czo ną do póź niej sze go za dru ku, by kra -

wę dzie mo ty wu da ły się po kryć far bą,

a je go śro dek nie był wy ry wa ny przez

gu mę of f se to wą pod czas dru ko wa nia?

Czy zna jo mość od po wie dzi na te py ta -

nia jest waż na? Mi mo że jest wiel ce praw do -

Trud no ści w pro ce sie zło ce nia na go rą co

„Dia beł 
tkwi w szcze gó łach”

Poligrafia to za „Uniwersalnym słownikiem języka polskiego” 
pod red. prof. Stanisława Dubisza: „dział przemysłu obejmujący wszystkie
rodzaje techniki drukarskiej; drukarstwo” (Warszawa 2003, wyd. PWN). 
Choć jej definicja brzmi niezbyt romantycznie, to jednak z pomocą 
poligrafii można stworzyć prawdziwe dzieła sztuki, które potrafią 
budzić silne emocje.

Waż ne są za rów no pro jekt gra ficz ny opa ko wa nia, 
jak i do bra ja kość na rzę dzia, wy so ka ja kość fo lii 
do zło ce nia, od po wied nia, spraw na ma szy na do
hot -stam pin gu oraz cią głe szko le nia za ło gi dru kar ni
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DZIAŁ

Opakowanie powinno przyciągać 
wzrok klienta, kusić go i zapowiadać
interesującą zawartość, którą mogą
stanowić: biżuteria, zegarki, perfumy,
słodycze i wiele innych wyrobów

po dob ne, iż prze cięt ny Ko wal ski nie zna taj ni ków hot -stam pin gu

i się ga jąc po opa ko wa nie na pół ce skle po wej nie zo rien tu je się, że,

na przy kład, gra fi ka zło ce nia mi ja się z mo ty wem su che go tło ku, na

apli są wi docz ne „dusz ki”, kra wę dzie zło co ne go mo ty wu są po strzę -

pio ne, a drob ne li te ry w kontrze „za la ne” fo lią, to jed nak bę dzie się

kie ro wał ogól nym wra że niem, ja kie na nim wy wie ra to opa ko wa nie.

Je śli pra ca zo sta nie wy ko na na bez dba ło ści o szcze gół, z błę da mi, to

z pew no ścią od bi je się to na efek cie koń co wym. W kon se kwen cji źle

uszla chet nio ne pu deł ko mo że zniechę cić po ten cjal ne go klien ta do

za ku pu, bo pod świa do mie mo że wpły nąć na oce nę je go za war to ści.

Pa mię taj my, że wy ma ga nia ryn ku sta le ro sną, po dró żu ją cy po świe -

cie klien ci zwięk sza ją swo je ocze ki wa nia co do ja ko ści to wa ru, ale

i je go opa ko wa nia. Stąd mój apel do me ne dże rów dru karń, by in we -

sto wa li w szko le nia dla swo ich pra cow ni ków i nie za po mi na li o mą -

drym przy sło wiu: „Dia beł tkwi w szcze gó łach”.

Ze non Ła piń ski, Fir ma ŁA PIŃ SKI


